
jf^zekspir był przekonany, źe 
^^pisząc „Burzę”, da je światu 

swój ostatni utwór i żegna 
itię na tym łez padole jako dra- 
mato-i komediopisarz. Sztuka ta 
jest według wszelkiego prawdo
podobieństwa ostatnią, która 
wyszła spod jego pióra. Zdawał 
sobie też sprawę z wagi własnej 
twórczości. Dlatego też epilog 
„Burzy” wyda je się być ostatni
mi słowy poety do tych, których 
pozostawia, również do wyspy 
(wszak akcja „Burzy” toczy się 
na wyspie i Anglia to też wys
pa), na której tworzył i z któ
rej (wyspy i sceny) jak okręt 
pożegluje w daleki świat...

Szekspirolodzy różnie traktują 
„Burzę”. Znajdują w tej kome- 
dW) wiele płaszczyzn i zna
czeń. Mówią o elementach auto
biograficznych, o tak znanym od 
zarania świata problemie żądzy 
panowania, o odwiecznym dąże
niu człowieka dó społecznej uto
pii. Ten ostatni sposób odczyta
nia utworu jako przedłużenie 

„Utopii” Tom Aza Morusa opu
blikowanej w 1515 r. (w Anglii 
dopiero w 15 p przemawia do 
mnie najbardi bj. Dążenie do 
idealnego spoU państwa dla wszy
stkich, bez u Rżysku i terroru 
obserwujemy ja każdym społe
czeństwie bez Względu na to w 
jakiej żyło i ty je epoce. Inne 
interpretacje, m. in. 'wyraz ko- 
lonizatprskich | idei Anglii, odczy
tywanie SZtu$ poprzez role Ka- 
libana i Ar^la mniej do mnie 
przemawiają. $

Skąd ten Ązydługi wstęp? O- 
tóż stąd chyljp, na „Burzę” 
wystawioną przez Jerzego Ga
lińskiego na scenie (tak, na sce
nie) Teatru im. Juliusza Słowa
ckiego w Krakowie spojrzeć na
leży nie tylkd okiem szekspiro- 
loga, krytyka 'teatralnego ale mo
że również^ pudowlańca* Wy* 

daje się, ko nastąpiła zmiana w 
kolejności i logice tego świata. 
Ze to nie remont Teatru Słowac
kiego zmusił dyrektora-reżyse- 
ra do takiej właśnie koncepcji 
wystawienia szekspirowskiej ko
medii,, ale że to on sam właśnie 
sprokurował tenże, aby tak za
prezentować świat poprzez utwór 
mistrza ze Stratfordu. No, bo 
niby skąd te gruzy wokół tea
tru i ta naga, skalista, pozba
wiona roślinności wyspa, którą 
widzimy na scenie... Skąd ten 
rozbebeszony teatr, który nie 
gra swoją adamaszkową ele
gancją secesji, kinkietami w lo
żach ikapciowato ciepłymi fo
telami. Skąd widz, który jest w 
samym środku akcji, siedzący na 
twardym krześle na samym śro
dku sceny?t Czy tylko « koniec** 
nościZ

P lutacK, kiedy Kraków nie 
oglt ał wielkiego Szekspira (nie 
licz r „Hamleta” w Starym, któ- 
reg aby zobaczyć trzeba wcze- 
śnu | odbyć podróż do Izraela 
alb do Japonii) — Goliński zde
cydował się na odtworzenie dzie
ła Szekspira... wokół siebie. Jest 

c Dyrektor tłumaczem „Bu
rzyć Prosperem w „Burzy” i 
nzep^co Szekspirem, który opro- 
wała nas po swojej wyspie — 
twAczości. Rzecz, w sobie, wca
le ^ie taka w zamyśle zła ale 
cz Mie prowadzi zbytnio do tea- 
tn# jednego Kreatora? W tak 
w izianych przesłankach „Bu- 

Galińskiego broni się wy-, 
ob jaśnią widza będącego wcen- 
trA wydarzeń. Scena w sztu
ce jest prawie naga, z niewiel
ką ilością rekwizytów i tylko 
W kilku epizodach reżyser wpro-

■ i

wadza rozpasanie barw i boga
ctwo kostiumu. Może td zamie
rzona oszczędność w kon ńnezo- 
nie i zachowaniu Prospe . i A- 
riela (tego ostatniego w kombi
nezonie hydraulika) to * świa
dome nawiązanie do szatej i 
niewesołej rzeczywistości?*

Bodaj najlepszymi fragmenta
mi spektaklu jest dynamiczna, 
świetna gra aktorska trójki wy
konawców: Andrzeja Grabow
skiego, Tadeusza Kwinty i Krzy
sztofa Jędryska, ze wsktizdniem 
na tego ostatniego. Kreacja Ję
dryska w roli Kalibana, wykon- 
cypowana, prećyzyjna, a jedno
cześnie dynamiczna, na pewno 
przyciąga uwagę. Wyróżnić na
leży również Urszulę Popiel w 
roli Ariela.

Na scenie, scenie Słowac
kiego spotykamy się w scali* 

tacji „Burzy” Galińskiego z róż
nymi typami teatru. Od te
go jarmarcznego, średniowiecz
nego lub jego pastiszu, poprzez 
renesansowa dworski do oświe
ceniowa sielankowego. Szekspir 
w przekładzie Jerzego Galińskie
go nie brzmi już tak archaicznie 
jak może czasem w znakomi
tych przekładach Paszkowskie
go. Zaś chyba największą zasłu
gą reżysera jest prowadzenie nas 
do starego, dobrego teatru gdzie 
to „wszystko jak sen, zniknąć 
musi”. A więc w Słowackim „Bu
rza”, a dookoła... burzenie.

MARIAN TOPOREK

William Shakespearo — JBu- 
na”, Teatr Słowackiego — Pre* 
miera XI października 1990. Prze
kład i reżyseria — Jeny Goliński, 
scenografia — Paweł Dobnyek^ 
muzyka — Marek Wilczyński, cho* 
reolgrafia —* Marian Glinka^


